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Woń więdnącej "Astry" - posłowie.        
 
   A więc przestraszyli się Państwo. I słusznie. Dziesiątki telefonów jakie odebrałem po 
felietonie dotyczącym przyszłości programów nadawanych przez najnowocześniejszego a 
zarazem pierwszego prywatnego satelitę europejskiego ostudziła przedświąteczne ciułanie 
zielonych na zakup wymarzonego zestawu satelitarnego. Do sprawy powracam - zresztą na 
życzenie Państwa - by pogrążyć Was jeszcze bardziej. Oto bowiem najnowsze dziecko "Astry", 
sympatyczny program telewizji holenderskiej "RTL-V" zaledwie kilka dni płynął z nieba pełnią 
niczym niezakłóconego sygnału. Dziś zakodowane są co bardziej atrakcyjne pozycje 
programowe, z filmami na czele.  
 
   Według najświeższych informacji jakie przywiozłem z północnych wybrzeży Bałtyku, 
zakodowanie programów skayowskich nastąpi najpóźniej w lutym przyszłego roku. Dobiegają 
bowiem końca próby techniczne nowego systemu szyfrowania, którego - tak sugerują 
fachowcy - nikt nie będzie w stanie złamać. I wierzę im chyląc zarazem czoło przed wysiłkami 
umysłów najtęższych w tej dziedzinie. Dotychczasowe próby skonstruowania przystawki i 
dekodera do systemu cyfrowego przekazu obrazów z kosmosu - D-2MAC - pala na panewce! 
Koncepcja "Philipsa" jest tu przez wszystkich krytykowana. Niczego lepszego nie wymyślili  
też Japończycy. Beda wiec Skandynawowie oglądali swoje dwa najbardziej atrakcyjne 
programy satelitarne w jakości daleko odbiegającej od tej w jakiej audycje te są emitowane. Z 
drugiej strony dekoder doskonały może być na tyle drogi, że nie opłaci się wykorzystywanie go 
do celów indywidualnych. Te dzisiejsze dekodery kosztują 1200 dolarów. Za poł roku będą  
nieco tańsze.  
 
  Ale do tych problemów muszą się Państwo przyzwyczaić.  
 
  Telewizja satelitarna bowiem nie była pomyślana jako sposób na zastąpienie lasów 
ażurowych anten do odbioru telewizji konwencjonalnej, lecz jako system przekazu sygnałów 
do zbiorczych stacji odbiorczych. Z nich, droga kablowa, programy mają docierać do mieszkań. 
I tak jest dziś na świecie! Zestawy indywidualne stosuje się tam, gdzie nie ma sieci kablowej 
lub też w celu jej uzupełnienia. A u nas: każdy sobie rzepkę skrobie. Jesteśmy 
telekomunikacyjną Saharą świata i tę prawdę potwierdzamy gustownymi talerzykami 
satelitarnymi co mnożą się jak grzyby. Nie liczmy jednak, że wpadnie nam do tych talerzyków 
kosmiczny deser. A zatem: pewnego dnia możemy zauważyć, że wszystkie programy 
satelitarne (tu trochę przesadzam) będą zakodowane. Na świecie jednak wszyscy mają pełną 
świadomość, że za tv trzeba płacić. Jak nowe mieszkanie meblami i bibelotami, tak reciver 
satelitarny musi obrastać dekoderami oraz przystawkami. To jest normalne, zwyczajne i  
zrozumiale. Czy mam racje? Niestety, mam!  
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